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V. Ondrouch, KELTSKE MINCE TYPU BIATEC Z BRATISLAVY, Bratisla­
va 1958.

Instytut A rcheologiczny Słow ackiej A kadem ii Nauk w  Nitrze w  stosunkow o  
n iew ielk im  czasie w ydał bardzo starannie dw ie publikacje, dotyczące zagadnienia  
celtyckiego. Po pracy B. B e n a d i k a ,  K eltsk é  pohrebiská na juh o-zapadnom  Slo­
vensku, Bratislava 1957, ukazała się obecnie praca V. O n d r o u c h  a, K eltsk e  m ince  
typ u  B iatec z  B ra tislavy . Obie prace m ają charakter m ateriałow y. Benadik daje 
nam  opis cm entarzysk celtyckich w  porzeczu Vahu, Hronu i Iplu, Ondrouch przed­
staw ia nam  VI skarb m onet celtyckich, znaleziony na terenie m iasta B ratislavy, 
nie licząc znalezionych luźno.

P ierw szy skarb, zaw ierający m onety typu Biatec, odkryto w  1776 r. Drugi był 
znaleziony w  starszej w arstw ie lateńskiej w  1920 r. R ów nież i tu były m onety  
Bojów . W trzecim  skarbie z 1923 r. także były Biateki. N astępne pochodzą z odkryć 
dokonanych w  1930 i 1937 r. Ten ostatni skarb został znaleziony w  naczyniu typu  
stradonickiego. W reszcie w  r. 1947 znow u w  glinianym  garnku lateńskim  odkryto  
skarb m onet celtyckich. Skarb ten, m ający ca 270 sztuk, był najw iększy ilościow o  
i najbogatszy pod w zględem  jakościow ym , m ianow icie zaw ierał kilka odmian n ie  
znanych jeszcze num izm atykom . Ponadto w  Jarovcu, w  dzisiejszym  pow iecie braty­
sław skim , odkryto w  1855 r. skarb m onet celtyckich, jak rów nież i w  D evínska Nová  
Ves. Tak w ięc na znanych nam  10 skarbów  tych m onet z płd.-zach. Słow acji n iem al 
połow a przypada na obszar m iasta B ratislavy i jego najbliższe okolice. W sum ie  
obecnie m am y ca 750 sztuk.

Autor daje sum ienny opis m onet, treść ich na aw ersach i rewersach, analizę  
m otyw ów  ornam entacyjnych oraz legendy pisanej łacińskim  alfabetem , typow ym  
dla ostatniego w ieku p. n. e. W iększość m otyw ów  interpretuje przy pom ocy analogii 
z Babilonii, Persji, Grecji i Rzymu, zestaw iając je naw et z sym bolam i astrologicz­
nym i. W iążąc m onety z przekazam i starożytnych, staw ia hipotezę, że na terenie  
płd.-zach. S łow acji istn iało krótkotrwałe państew ko bojskich książąt (Biatec, N onnos) 
w  latach ok. 150 p. n. e. do 44 r. n. e. Im  to B ratislava zaw dzięcza najdaw niejszą  
m ennicę. Ondrouch w spom ina też pokrótce o zagęszczeniu cm entarzysk celtyckich  
w  dorzeczu Vahu, Hronu i Iplu, wśród których groby w ojow ników  stanow ią n iem ały  
procent. B ojow ie ci pod w odzą Kritasira, pozostając w  sojuszu z noryckim i T auri- 
skam i, stają się w  II dziesiątku la t n. e. w g Strabona (VII, 304, 319) ofiarą podboju  
Daków, nad którym i panow ał Burebista. W tedy to m iała pow stać ow a słynna „Pu­
stynia B ojska“.

Za tą koncepcją przem aw ia fakt, że do naszych czasów  n ie  dochow ała się cel­
tycka nazw a B ratislavy, jakkolw iek  Ptolem eusz przekazuje nam  kilka innych, 
sąsiadujących, jak np. Eburodunum, Felicia, M eliodunum, Strevinta, Coridorgis 
(J. B o h  m, N aše n ejs tarši m ěsta, Praha 1946, s. 46), n ie m ów iąc już o Budorgis pod  
K łodzkiem  i Lugidunum  pod B olesław cem  (E. Š i m e k ,  G erm anie K lau d ia  P to lem aia
III, Brno 1949). B ojow ie słow accy w yodrębnili się od panońsko-noryckich, a odręb­
ność tę zaczęli zaznaczać szczególnie w  zakresie jednostki m onetarnej, którą b ito  
tu w  srebrze, a n ie  w  złocie. D laczego jednak tylko w  m onecie odrębność ta się  
odznaczała tak w yraźnie? W innych bow iem  elem entach kulturowych m am y zupełne  
podobieństwa. Istotnie najw iększą ilość B iateków , N onnosów  etc. spotyka się na 
terenie płd.-zach. S łow acji. Znacznie już rzadziej są one znajdow ane na Morawach, 
w  Czechach, na W ęgrzech, w  R um unii i w  A ustrii.

Ondrouch tezę sw ą staw ia w brew  G ohlowi i F ilipow i, którzy upatryw ali tu  
V olków  Tektosagów, i E isnerow i oraz P inkow i, lokalizującym  w  Słow acji K otynów .
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P rzeciw  tezie Ondroucha przem aw ia brak nazw y Kritasira na m onetach oraz 
zagadnienie ow ej „pustyni“. Tak w ięc osied le bratysław skie istniało jeszcze w  okresie 
rzym skim , z którego m am y stem plow ane cegły z pieczęcią legii XIV, XV, m onety  
rzym skie oraz ślady rzym skiej drogi, nie m ów iąc o innych znaleziskach z okresu 
rzym skiego, znanych z tego terenu.

Przy czytaniu ciekaw ej pracy Ondroucha pierw szym  pytaniem , jakie mi się 
nasunęło, było: czy n ie należało dać publikacji, zaw ierającej pełny zestaw  w szystkich  
skarbów  m onet znalezionych w  B ratislavie, a nie tylko ich w yliczenie  obok opisu
VI skarbu? Trudno bow iem  szukać ich po różnych, niem al niedostępnych polskiem u  
czytelnikow i periodykach i publikacjach. N ie docierają też one i do innych krajów, 
zarówno dem okracji ludow ej, jak i zachodnich. Z estaw ienie m iejscow ości, gdzie 
w ystępują B iateki i Nonnosy, pozw alałoby nakreślić ich przypuszczalny zasięg. Obok 
tego jednakże przydałoby się uw zględnienie m onet odm iennych, które znam y np. ze  
Stradonic. W ydaje m i się także, że szersza podbudowa archeologiczna, której brak 
książce Ondroucha, w płynęłaby korzystnie na całokształt tej pracy.

N ie będąc num izm atykiem , nie mogę om aw iać książki Ondroucha z punktu  
w idzenia „num izm atycznego“. M amy tu jednak szereg zagadnień w ychodzących poza  
zakres m onetoznaw stw a. N iektóre z nich chciałabym  poruszyć i naśw ietlić od strony  
archeologicznej.

Pogląd, iż m onety celtyckie, podobnie jak i późniejsze, są odbiciem  całokształtu  
kulturowego, w yraził już A. Moberg, na którego Ondrouch się kilkakrotnie pow ołuje. 
W tej pracy, bardziej m oże niż gdzie indziej, postulat ten staje się oczyw isty. 
B ratislava, jak w ynika z sam ej ilości znalezionych skarbów  m onet celtyckich, była  
n iew ątp liw ie ważnym , być m oże naw et przodującym  ośrodkiem  w  II połow ie okresu  
lateńskiego na obszarze płd.-zach. Słow acji. Ośrodek ten, leżący na skrzyżow aniu  
w ażnych handlow ych dróg, był punktem  w iążącym  kraje alpejsk ie z obszarem  
zakarpackim . Prawdopodobnie tu koncentrow ały się w szelk ie stosunki handlow e  
i m oże polityczne z krajam i leżącym i na północ od Karpat. Z naczenie tego punktu  
jest n iedoceniane w  czechosłowackiej literaturze. R ozkwit jego w  tym  czasie po­
zostaje zapew ne także w  w yraźnym  kontekście z ew olucją, jaką w idzim y w  handlu. 
Zaczął on zastępować p ierw otniejsze form y w ym iany tow arowej. W ydaje mi się 
jednak, że tu na peryferiach Cel ty ki w schodniej górow ała dłużej w ym iana tow arowa  
niż na zachodzie m im o obecności tak dużej ilości monet. M oneta jest ważnym  
elem entem  handlu, a le na etapie, który om awiam y, w  okresie istnienia efem erycz­
nego państew ka któregoś z w schodnioceltyckich plem ion, była ona czym ś w ięcej 
n iż  jednostką obiegową.

Siady celtyckie, znane nam  z B ratislavy, są rozrzucone szeroko w  planie dzisiej­
szej stolicy Słow acji. M amy tu do czynienia z rozległą osadą, a przypuszczalnie 
naw et z kilkom a osadam i otw artym i, w spółpracującym i z ośrodkiem  centralnym, 
który najprawdopodobniej istn iał nad Dunajem, na wzgórzu dziś uw ieńczonym  
ruinam i zamku obronnego. Na wzgórzu tym  znaleziono ślady osiedla celtyckiego  
(E. Laristan, B ratislava, Martin 1956, s. V). Ondrouch suponuje nawet, że istn iało  
tu oppidum z akropolem  oraz podgrodowa osada. Oppidum to mogło być dom nie­
m aną siedzibą władcy.

Osiedla późniejsze oraz rozbudowa średniowiecznego m iasta zapew ne zatarły  
szczątki daw nych osiedli celtyckich. D latego charakter ich jest raczej reliktow y. 
Mimo to znam y tu obok skarbów  inne znaleziska, jak np. fibule późnolateńskie, 
klucz żelazny, części żarn obrotowych, trochę ceram iki m alowanej z pionow ym  
żłobkow aniem  (pod grodem średniowiecznym ). W ażne są trzy piece garncarskie 
L. II—III, z których jeden odkryto z pełnym  ładunkiem  ceram iki celtyckiej (G o tt-
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va ldove  N am esťe). Przy piecach istn iały  jam y przypiecow e, w ypełn ione popiołem , 
w ęgielkam i i kośćmi. B ratysław skie piece dw ukom orowe są podobne do znanych  
nam  z D evina, Šarovec, okr. Cerhynek na M orawach, V elkich Opatovic, okr. Jevicko, 
etc. W reszcie w  N owej C erekwi m am y także analogię do p ieców  bratysław skich. 
Obecność p ieców  św iadczy o istn ieniu  produkcji, obliczonej na potrzeby tego  
ośrodka, o ile  n ie na dalszy zbyt. W każdym  razie w  okresie późnolateńskim  był tu  
ośrodek o w ielk im  znaczeniu, prom ieniujący na całą Słow ację (nie tylko na płd.-zach. 
jej część), a naw et poza jej granice. N ie jest w ykluczone, że uform owało się tu  
państewko, na czele którego stali królikow ie-rixow ie. Czy jednak słow a A m iorix, 
Biatec, Bussu, Bussum aros, Coisa, Counos, Cobisovomarus, D evil, Evoiurix, Fabiarix, 
M accius etc. istotn ie są ich  im ionam i, n ie znajdujem y łatw o odpow iedzi. V. P o l a k  
(J azyk  B iateků , „A rcheologické R ozhledy“, R. 6: 1954, 1, s. 76) podaje częściow o  
znaczenie tych w yrazów, a le n iestety  posuw ają one n iew iele  naszą w iedzę o w schod­
nich Celtach.

Ja byłabym  raczej skłonna uważać, iż n ie są to im iona indyw idualne, ale przy­
najm niej w  części nazw ania rodowe. Koncepcji tej nie przeczyłaby końców ka rix , 
gdyż w iem y, że jeszcze w  średniow iecznej Irlandii na czele 4 rodów, Connaught, 
Ulster, M unster i Linster, stał najw yższy ród, z którego w yw odzili się righow ie- 
królow ie (A. B e r t r a n d ,  La R eligion des Gaulois, Paris 1897, s. 283). Różnorodność 
m onet bratysław skich zdaje się św iadczyć, że n ie chodziło tu o „plem ię“, ale raczej
o rody czy klany. Z pobieżnego zestaw ienia w ynikałoby, że klan B iateków  był 
najliczniejszy, najbogatszy w śród pozostałych. W prawdzie Cezar w zm iankow ał, że  
każde plem ię celtyckie biło sw ą m onetę, a le  Cezar był słabo zorientow any w  sto­
sunkach społecznych, jakie panow ały na terenie Galii. N ie rozum iał instytucji 
zw anej klanem .

Bertrand w  odniesieniu do m onet celtyckich używ a term inu m édaillé . W ydaje  
m i się, że jest to nazw a n ie pozbaw iona słuszności, gdyż przypuszczalnie te duże 
srebrne B iateki i N onnosy n ie spełn iały w yłączn ie  roli m onety obiegow ej, a le  
posiadały jeszcze jakieś inne funkcje. M onety te bow iem  m ają pew ne cechy indy­
w idualne, które świadczą, że n ie były one produkow ane m asowo, lecz raczej jako  
sztuki pojedyncze, w zględnie w edług bardzo już now oczesnego określenia produko­
w ano je w  tzw. krótkich seriach. Faktem  jest, że zanim  znalazły się w  tzw . skarbie, 
długo pozostaw ały w  użyciu, gdyż są starte. A przecież kilka z tych skarbów zostało  
znalezionych w  naczyniach późnolateńskich, czyli w  tym  sam ym  okresie, kiedy  
m iały powstać. Jak się w łaściw ie  okazuje, n ie zaw sze spełniają one rolę czynnika  
datującego inne znaleziska, w ręcz przeciw nie, określa je przynależna ceram ika  
oraz rzym skie m onety republikańskie razem  znalezione. N ie ustalone też jest 
kolejne następstw o w edług nazw, które w idnieją  na otoku. U staw ien ie tych w szyst­
kich B iateków , Nonnosów, M acciusów  w  w yraźny ciąg chronologiczny jest ciągle  
jeszcze spraw ą otwartą. N onnosy w ydają  się być m łodsze od B iateków . Małe, złote, 
m iseczkow ate pieniążki są m niej liczne i są rów nież późniejsze od dużych srebrnych  
B iateków . N a ogół bratysław skie są późniejsze od stradonickich.

Bardziej jeszcze od napisów  są interesujące w yobrażenia ikonograficzne, w y ­
stępujące na tych  m onetach. Tu pew ne w nioski Ondroucha w ydają mi się prze­
starzałe. Upatruje on ciągle naśladow nictw a m onet greckich i rzym skich, n ie tylko  
jeśli chodzi o m onetę jako taką, ale nade w szystko w  zakresie m otyw ów , które ją  
zdobią.

Na znacznej części aw ersów  spotykam y głow y ludzkie, realistycznie potraktowane 
(poza uczesaniem ). W w iększości są to g łow y m ęskie, a le  spotyka się także i kobiece. 
Być może, są to podobizny panujących królików -rixów . Czy jednak na w szystkich
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B iatekach m am y podobiznę tylko jednego osobnika? Chyba nie. W yobrażenia kobiet, 
być może, w iążą się ze śladam i m atriarchalnego ustroju, które w idzim y jeszcze 
w  średniow iecznej Irlandii. Ponadto czasem  m am y na jednej m onecie dw ie głow y. 
W historii byw ały  w ypadki rządów  dw u królów  jednocześnie. Z estylizow anie postaci 
ludzkiej w  tym  kręgu spotyka się rzadko.

Od wyobrażeń głow y ludzkiej, które generalnie można by traktować jako na­
śladow nictw o m onet klasycznych, bardziej w ym ow ne są dla nas w yobrażenia na 
rewersach. Tu Ondrouch rów nież — jak już w spom niałam  — upatruje niem al w y­
łącznie w p ływ y klasyczne lub w schodnie. Do takich istotnie można zaliczyć m otyw  
palm ety, sm oka spiralnie skręconego, centaura, gryfona, harpii z gorgoną, które to 
m otyw y spotykam y na m onetach z napisem  Bussu, Bussum arus, D evil, Fabiarix, 
Titto i rzadziej na niektórych Biatekach. M otyw y te spełn iały m. in. rolę apotro- 
paionów . A le są one znacznie rzadsze niźli m otyw y rdzennie celtyckie, które są 
bardzo ciekaw e. N iektóre bow iem  em blem aty m ają w yraźny zw iązek w  pojęciu  
C eltów  z życiem  pozagrobowym. Tak np. na B iatekach m am y bardzo często postać 
kobiecą na koniu, trzym ającą gałąź z listow iem . M oim zdaniem  m oże to być 
odpow iednik bogini Epony (S. C z a r n o w s k i ,  Le culte des héros et ses conditions 
sociales. Sain t P atrick , héros national de l´Irlande, Paris 1919; t e n ż e ,  Studia  
z  zakresu  religii, „D zieła“, t. 3: 1956, s. 139— 173). Jedzie ona poprzez krainę w iecznej 
szczęśliw ości, M ag-M ell albo A valion, która sym bolicznie jest zaznaczona przez 
gałąź w iecznie zieloną. Na m onetach z napisem  M accius m am y z jednej strony 
skręconego spiralnie smoka, który w edług druidów był sym bolem  nieśm iertelności, 
reinkarnacji i zm artw ychw stania. Z drugiej strony w idzim y panterę pożerającą 
człow ieka. Prawdopodobnie jest to w yobrażenie rytualnej śm ierci, analogicznej do 
sceny uw iecznionej na kotle z Gundestrup. K ocioł ten słusznie zdaniem  Moberga 
i P inka pow stał w  Celty ce wschodniej.

Na N onnosach znow u w idzim y postać w ojow nika w  pełnym  uzbrojeniu, trzym a­
jącego m iecz podniesiony, lub też w łócznię. R ysunek w oja odpow iada w  pełni 
w yobrażeniu w oja celtyckiego. Interesujący jest fakt, że i tu m am y w yobrażenie 
zielonej gałęzi. Czyż n ie w ygląda na to, że i tu ponow nie m am y wyobrażenie  
M ag-M ell —- krainy w iecznej szczęśliw ości. O śm ielam  się protestować przeciw  
w spom nianem u przez Ondroucha lasso, gdyż w ydaje m i się, że n ie jest to broń 
typow a dla Celtów. Typowo celtycki jest m otyw  uciętej głow y w raz z torquesem, 
spotykany często na m onetach w schodnioceltyckich. Tu trzeba przypomnieć, że m ło­
dzieniec celtycki, chcąc udowodnić, że m oże zostać w ojem , m usiał — w edług  
Diodora —• z w ypraw y przynieść głow ę nieprzyjaciela (J. R o s e n - P r z e w o r s k a ,  
Z agadnienie ce ltyck ie  w  dziełach  S. C zarnow skiego, „Archeologia P olsk i“, t. 6, w  dru­
ku). G łowy takie, specjalnie spreparowane, były przytraczane do siodła, przybijane 
na frontonie domu w zględnie zbierane do odpow iedniej skrzyni i okazywane jako  
dowód m ęstw a (A. B e r t r a n d ,  La R eligion  des Gaulois, s. 936). Zabitym  m ógł być 
naw et pobratym ca. Przychodzi mi na m yśl, czy przypadkiem  taka złota m oneta  
z  w yobrażeniem  np. członka rodu B iateków  nie m ogła służyć za okup, ustalony  
praw em  zw yczajow ym . Tu należy przypom nieć za F ilipem  (J. F i l i p ,  K elto vé  
v  středn í E vropě, Praha 1957, s. 226), że A ntigonos Gonates, król m acedoński 
(277—279), m iał na służbie Galów, płacąc im  po złotym  staterze na głow ę. M oże tu  
znajdziem y trop, jaką rolę spełn iały m onety czy m edale celtyckie w  om aw ianym  
okresie, służąc nie tylko jako jednostka pieniężna. Może w łaśn ie  B ratislava była 
jakim ś w ielk im  ośrodkiem  kultowym , gdzie zbierały się rody, klany w schodnio- 
celtyck ie w  okresie w ieców  i uroczystości. Może w łaśn ie tu były załatw iane trans­
akcje dotyczące okupu czy w ykupu jeńców  w ojennych. W iem y bow iem  również,
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że C eltow ie w  stosunku do nich odznaczali się w ielk im  okrucieństw em . Tak przy­
najm niej opisali ich pisarze starożytni. Sam a nazw a Volcae Tectosages, która oznacza 
„znajdujący zbiegów “, w zględnie „znajdujący w ędrow ców “, jest w ie le  m ów iąca  
(patrz T. M i l e w s k i ,  Recenzja pracy: K. H. Schm idt, Die K om position  in  galli­
schen Personennam en, cz. I, „Zeitschrift fuer K eltische P hilo logie“, Tuebingen, 
t. 26: 1957 z. 1—2; „Lingua Posnaniensis“, PTPN, 1959, s. 290).

Ta zdecydow ana przew aga elem entów  w ierzeniow ych w  ikonografii monetarnej 
jest chyba dowodem , że królikow ie-rixow ie spełniali jakąś rolę obrzędową. Że 
państew ka celtyckie można by określać n ie tylko jako „demokrację w ojenną“, ale  
także jako pew ien  typ w ładzy teokratycznej. Dany klan czy szczep był zw iązany  
np. z boginią Eponą, w zględnie Belanusem , odpow iednikiem  greckiego Phebusa, czy 
też Karnunnosum  — bogiem  ognia niebieskiego. M amy też m onety z w yobrażeniem  
konika słonecznego w raz z kręgiem  solarnym, esow nicą itp., czyli w yobrażeniam i 
zw iązanym i z kultem  słońca, m itologią księżycową.

Ondrouch stanowczo zbyt słabo podkreśla tę „celtyckość“ m onet bratysław skich, 
doszukując się dalekich scytyjskich czy babilońskich analogii. W ierzenia celtyckie, 
zw łaszcza na obszarze G alii zachodniej, są nam  na ty le  znane, by za ich pomocą  
interpretow ać znaleziska słowackie, kładąc nacisk n ie  ty le na obce w pływ y, ile  na 
ich m iejscow ą specyfikę.

Pozostaje jeszcze typow o celtycki em blem at nie osiodłanego konia w  galopie 
oraz dzika, które m oże poza sw ą rolą w ierzeniow o-m agiczną m ogły być rów nież 
znakam i rodowym i, w iążąc się zapew ne z jakim ś ustalonym  zaw ołaniem  danej grupy 
społecznej. N iektóre z tych znaków, jak słusznie zauważa Ondrouch, m ają odpow ie­
dniki w  starszych, autochtonicznych w ierzeniach (jak np. protom konia, ptaka, 
kółko słoneczne).

W m onetach bratysław skich uderza realizm  ujęcia postaci ludzkich, brak skłon­
ności do akonistycznych m otyw ów . Być może, oddziałały tu w p ływ y sztuki grecko- 
scytyjskiej, dackiej etc. N ie jest jednak w ykluczone, że w iąże się to z funkcją tych  
monet, które noszą nazw anie Biatec, Nonnos etc. Ponadto n ie  pow inno być dla nas 
obojętne nazw anie Bussum arus ze w zględu na końcow y jego człon, który w  językach  
celtyckich  znaczy w ielk i, a który powtarza się w  niektórych im ionach słow iańskich, 
jak np. Kazi -m ar -m er -m ir (patrz M i l e w s k i ,  op. cit., s. 91). Jedno jest pewne, 
że m onety te są n ie tylko ciekaw ym i num izm atam i, ale także źródłem  poznania 
tej części w ierzeń, której nie m ogliśm y poznać z rytuału pogrzebowego. Ten był 
stosunkow o dobrze znany dzięki dużej ilości cm entarzysk celtyckich na tym  terenie.

Praca Ondroucha, poza pew nym i dłużyznam i i pow tórzeniam i, jest cennym  
w kładem  w  naszą znajom ość C eltów  wschodnich. Pow ażnym  jednak brakiem  tej 
now ej pozycji, w ydanej przez Instytut A rcheologiczny w  Nitrze, jest zupełne n ie­
uw zględnienie m onet celtyckich z ziem  Polski (M ałopolska i K ujawy) i n ieustalenie  
w zajem nego stosunku tych znalezisk do źródeł słowackich.
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